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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpaldie (szerokość 
szpalty  45 m m  po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 ztoty 50 groszy 

za  1 mm.
Jędrzejów, 15/16 września 1942

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrze jów , Bynek 1. TeJ. 50. 
N adesłane, a  nie zam ów ione przez K edakcje rękopisy , bedą iw t« - 
cane stronom  jed y n ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztow e n a  opłacenie przesy łk i zw rotnej. — O kazuje sie 8 razy 
w tygodn iu : wo w torek , czw artek , sobotę (niedzielą). Prenumerata 
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do dom u 2 80 zł., pocztą 3.20 zł.

Bitwa o Stalingrad
najwięksxq bitwq kompan ji wschodniej
B o lszew icy  p o n o sz ą  d a le j  c ię ż k ie  stra ty . -  D a r e m n e  próby a ta k u

S o w ietó w  p od  R żew em  i n a d  N ew ą.
B erlin ,  14 w rześn ia . D otychczasowe dzia­

ła n ia  bojow e w re jon ie  S ta l in g ra d u  m ia ły  
n a s tę p u ją c y  przeb ieg :

W  dn iu  24 s ie rpn ia  w ojska  n iemieckie 
p rzekroczy ły  na północny  zachód od S ta  
l ing radu ,  w śród  n ie u s ta n n y c h  walk, rzekę 
Don, po su w a jąc  się w dalszym  ciągu  dale­
ko na wschód, o s ią g a jąc  w dn iu  2 w rześn ia  
rzekę W ołgę o raz  odc ina jąc  S ta l in g ra d  od 
północy od wszelk ich  prób  sowieckich, m a ­
ją cy c h  na celu odciążenie tego  punk tu .

Od dnia 26 sierpnia przeprowadzano  
ataki na Stalingrad od strony zachodniej, 
a w dniu 4 września czołowe oddziały ofen­
sywne armji niemieckiej osiągnęły zacho­
dnie przedmieście miasta. Trzecie uderze­
nie dokonane zostało z południowego za­
chodu, z rejonu pomiędzy Salem i Donem 
tak, iż w dniu 31 sierpnia osiągnięto punkt, 
znajdując się w odległości 25 km na po­
łudnie od miasta. Ruchowa walka wiel­
kich jednostek oznaczona została zgodnie  
w sprawozdaniach niemieckich jak i so­
wieckich, jako najzaciętsza i największa  
bitwa w kampanji wschodniej.

D N B d o w iad u je  sie z m ia ro d a jn y c h  kót 
w o jskow ych  n as tę p u ją c y c h  da lszych  szcze­
gółów :

P o  zdobyciu  w ie lk ie j ilości b u n k ró w  
w o jsk a  n iem ieck ie  w śród  w alk i k ro k  po 
k ro k u  p o su w ały  sie w k ie ru n k u  k ra ń c a  
m ia s ta . B u n k ry  betonow e i w kopane w 
ziem ie cieżk ie czo łg i n iszczono p rzy  pom o­
cy  m io taczy  p ło m ien i i  w iązanek  g r a n a ­
tów . S am o lo ty  bo jow e i n u rk o w e sk u tecz­
n ie  w spi,eraly  a ta k  n iem ieck i,r b o m b a rd u jąc  
n a jw a żn ie jsz e  o śro d k i opo ru  pow ieekiego 
o raz  g łęboko u k sz ta łto w an e  pozycje.

Bolszewicy s taw ia l i  bardzo 
zaciekły  opór.

Od w schodniego  b rzegu  W o łg i oddzia ły  so ­
w ieckie p rz y s tą p iły  do w alk i sa m o lo ta m i 
bo jow em i i c iężką a r ty le r ją .  W szelk ie ich 
p ró b y , m a ją c e  n a  ce lu  p rze łam a n ie  o k rą ­
ża jącego  fro n tu , sp e łz ły  na , n iczem  w śród  
bardzo  k rw aw y ch  dla nich s tra t .

N a p o łu d n io w y  ząehód od m ia s ta  oddzia­
ły  pew nego n iem ieckiego  k o rp u su  p a n c e r­
nego za ję ły  d o m in u jące  w zniesien ia , c ią ­
gn ące  s ie  aż po W ołgę.

Tern sam em  S ta l in g ra d  odcię ty  zos ta ł  
od rzeki za rów no  na północy, j a k  i na 

południu .
W  czasie  ty ch  w alk  zniszczono 15 ciężkich 
Czołgów sow ieckich , 22 d z ia ła  o raz  w ielką  
ilo ść  działek  p rzec iw pancernych . M yśliw ce 
n iem ieckie , w łosk ie  i ru m u ń sk ie  zestrze li­
ły  49 sam o lo tó w  sow ieckich , a  a r ty le r ja  
p rzeciw lo tn icza  10 m aszyn . K o m u n ik a c ją  
k o le jo w a z A s trac h an e m  k ilk a k ro tn ie  prze- 

zo s ta ła  bom bam i niem ieckiem u. Dcf- 
tk liw ie  rów nież tra f io n o  bolszew icki ru ch  
dow ozow y n a  d rogach  i ko le jach . Zniszczo­

no p o c iąg i tran sp o rto w e , w iozące w ojsko  i 
m a te r ja ł  w ojenny . ,

W  rejon ie  Nowo rosy jska
w p ią te k  w y d arto  bo lszew ikom  o s ta tn ie  ba- 
te r je  nadbrzeżne. K o n tra ta k i  bolszew ickie, 
k tó re  po p rzy g o to w a n iu  a r ty le ry jsk ie m  i 
b o m b ard o w an iu  lo t niczem  przeprow adzono 
z w ie lk ą  zacię to śc ią  n a  te  w ażne pozycje, 
zo s ta ły  ro zb ite  w śród  ciężk ich  s t r a t  d la  
bolszew ików .

W  północno-zachodn iej ęzęśei K au k azu , 
w śród  ciężk ich  w aru n k ó w  terenow ych, do­
konano  szereg u  lo k a ln y eh  a taków , p rzy - 
czern w za ża rte j w alce w ręcz zdobyto  w aż­
ne w zniesienie. C elem  zabezpieczenia 
p rze jść  w o jsk a  n iem ieck ie n ie jednokro tn ie  
w śród  gw ałtow ne j burzy  śnieżnej sp in a ć  
sie m u s ia ły  po s tro m y c h  zboczach, poko­
n u ją c  szczy ty  w ysokości p ra w ie  4.000 m e­
trów , k tó re , m im o oporu  bolszew ików , za­
ję to . W  sam y ch  ty lk o  W alkach u s tó p  K a- 
ra k a ik i  bolszew icy s tra c ili  300 zab ity ch  o-

raz  557 jeńców , ja k  rów nież  w ie lk ą  ilość 
k a ra b in ó w  m aszynow ych.

Na odcinku rzeki Terek

w o jsk a  n iem ieckiej b ro n i p a n c e rn e j po 
p rze łam a n iu  s iln ie  ro zb u d o w an y ch  s ta n o ­
w isk  w yżynnych , p o su n ę ły  sie  d a le j na 
w schód, o raz ro zb iły  g ru p ę  w o jsk  sow iec­
k ich , g o tu ją c ą  s ie  do akc ji.

Na f ronc ie  Donu

p iech o ta  n iem iecka o d p a r ła  w  k o n tra ta k u  
a ta k  bolszew icki, d o k o n an y  w  s ile  je d n e ­
go pu łku  i  w zięła  p rz y  tern do n iew o li 300 
jeńców . P o za  tern zarów no  n a  fro n c ie  D o­
nu, ja k  i  n a  odcinku  bo jow ym  w o jsk  s ło ­
w ackich , zaznaczy ła sie  ty lk o  lo k a ln a  dzia­
ła ln o ść  bo jow a.

P odczas g d y  w  re jo n ie  n a  p o łu d n io w y  za­
chód  od K a łu g i o raz pó łnocny  zachód od 
M jedyn ia  nio dokonyw ano  żadnych  dz ia łań  
za s łu g u jący c h  n a  szczególn ie jszą uw agę,

Bezpieczna osłona przed atakami 
pow ietrznem i.

bolszewicy skoncentrowali swoje ataki 
ponownie na obszarze Rżewa.

S k o n cen tro w a li oni do a tak ó w  6 dyw izy j 
strze lców  i 6 b ry g a d  p an cern y ch  oraz 
w zm ogli d z ia ła ln o ść  sw ej a r ty le r j i  i lo t­
n ic tw a  okresow o do najw yższego  na tęże ­
nia. Mimo tego, wszystkie te ataki sowiec­
kie odparto wśród zaciętych zmagań, czę­
ściowo w przeciwuderzen'ach. W  re jo n ie  
ty m  w c ią g u  2 dni_w w alk ach  n a  b lisk i d y ­
s ta n s  zniszczono 55 najcięższych  czołgów  
sow ieckich. N iem ieckie sa m o lo ty  bojow e 
ce lnem i bom bam i zn iszczy ły  liczne pozy­
c je  a r ty le r j i  i dział p rzeciw lo tn iczych , po­
n a d to  zestrzelono  12 sam olo tów  sow iec­
kich.

Na froncie rzeki W ołchow
niem ieck i oddzia ł sz tu rm o w y  zniszczył 24 
sow ieckie p laców ki bojow e. K oło przyczó ł­
k a  m ostow ego nad W ołchow em  rozb ito  
l a ta k i bolszew ickie, przyczem  zniszczono 
12 czołgow7.

Na południe od jeziora Ladoga
bolszew icy za a tak o w ali w dn iu  12 iv rzesn ia 
k ilk a k ro tn ie  pozycje  n iem ieckie, rz u c a ją c  
do a ta k u  p rzew aża jące  s iły  o raz  s iln e  ze­
spo ły  b ro n i pan cern e j. W szy stk ie  te  a ta k i 
z o s ta ły  opanow ane i .rozb ite  ogniem  n ie­
m ieck ie j a r ty le r j i ,  zan im  jeszcze fo rm a c je  
sow ieckie w yszły  z o bszaru  sw ych  pozycy j 
p rzygo tow aw czych . P ie c h o ta  n iem iecka, 
w sp a r ta  e sk ad ram i sam olotów 7 bojow ych, 
rzu c iła  sie do k o n tra ta k u  i zdoby ła s z tu r ­
m em  b ia łą  b ro n ią  sze reg  w ażnych  p u n k tó w  
o p eracy jnych .

Na froncie nad Newą
u siło w a li bo lszew icy u tw o rzy ć  w  d n iu  12

w rześn ia  przyczó łek  m o sto w y  n a  zachod­
n im  brzegu  rzeki. N iem ieckie sa m o lo ty  w y­
w iadow cze w y k ry ły  w czas p ró b y  p rz e p ra ­
w ien ia  się bolszew ików , k tó re  a v  ogniu  
w szy stk ich  rodza jów  b ro n i zo s ta ły  u d arem - 
none. L iczne po n to n y , łodzie i c ienka b roń  
sow iecka za to n ę ły  w  n u r ta c h  rzek i. N ie­
m ieckie sa m o lo ty  bo jow e t r a f i ły  ciężko 
pew ien sow iecki lo tn iczy  p u n k t oparc ia , 
po łożony  n a  w schód  _ od Z atok i K ola. 
W  d alszy m  c iąg u  n iem ieck ie sa m o lo ty  bo-

Itiinkry, zbudowane z betonu i stali stanowią 
bezpieczną osłonę przed aljanckiem i atakam i 
z powietrza. Bunkry te buduje na wybrzeżu 
Atlantyku znana ^Organizacja Tndta“, wznosząc 
twierdze, które zdolne są wytrzymać najcięższe 
nawet bomby. Oryginalne wrażenie budzi kadłub 
łodzi podwodnej, schow anej w takim bunkrze, 
widziany od dołu. Ze zdjęcia tego widać, jak głę­
bokim w istocie rzeczy jest kadłub łodzi pod­

wodnej.

jow e sk u teczn ie  zw alcza ły  sow ieck ie obozy 
w ojskow e koło K ina G uba  n a  pó łw ysp ie  
R y b ack im  i ze strze liły  13 sow ieckich  ap a  
ra tó w  p rz y  s tra c ie  je d n e j w łasn e j m aszy n y .

Roosevelt żąda naczelnego dowództwa
Z urych , 14 w rześn ia . O sta tn io  po raz 

p ierwszy publicznie om aw iano  żądan ie  Roo- 
sevelta  w sp raw ie  przyznan ia  m u naczel­
nego dowództwa wszelkich narodów, mó­
w iących  językiem  angie lskim . K w estja  ta  
o f ic ja ln ie  s fo rm u łow ana  zos ta ła  przez b. 
posła k an a d y jsk ieg o  w W aszyngtonie ,  
D uncan  H arridge .

Odnośne roszczenie A m eryk i  Północnej,  
a przede wszy stk iem  prez. Roosevelta,  uza­
sadn ia  się tern, iż a l janc i  nie m ogą prędzej 
w y g ra ć  wojny, dopóki w szystk ie  narody , 
m ówiące językiem  angielsk im , nie z jed­
noczą się pod jednem  dowództwem. Zda­
niem prezydenta ,  on sam ty lko  nad a je  się 
do spe łn ien ia  tego  zadania.

P o lity c zn e  k o ła  S z w a jc a r ji  w y ra ż a ją  
sw oje  zdziw ienie z fak tu , iż H a rr id g e  do­
m a g a  się  m ia n o w an ia  p rez y d en ta  S tan ó w
Zi.iednoozonvnh TlHP7Pilnvm

an g ie lsk ieg o  j ire m je ra . W y su n ięc ie  tego  ro ­
d z a ju  ż ą d a n ia  u w a ż a ją  tu ta j  za bardzo  
w yraźne  po tw ierdzen ie  okoliczności, iż 
Roosevelt dom aga się now ych pełnom oc­
nic tw  d y k ta to rsk ich ,  f a k t ,  iż będzie on 
m ia ł do pom ocy sz tab  g en e ra ln y , złożony 
częściow o z A m ery k an ó w , częściow o z A n ­
glików , u w aż a ją  tu ta j  je d y n ie  ja k o  is tn ie ­
ją c y  pro  form a.

R ów nież dalsze  u za sa d n ien ie  b. p o s ła  k a ­
nady jsk ieg o , podające, iż R o o sev elt obec­
n ie  s to i n a  czele 2/3 w szelkich  ludzi, m ó­
w iących  języ k em  an g ie lsk im , oraz, iż je d y ­
n ie  \\  a szy n g to n  w chodzić m oże w rachubę , 
ja k o  nacze lna g łó w n a k w a te ra  d em o k racy j, 
gdyz L o n d y n  'zn a jd u je  się ju ż  w s tre f ie  
bojow ej, uw aża się  tu ta j  ogó ln ie  ja k o  coś, 
co n ie p rzychodzi zupełn ie  n iespodziew a- 
n i®: zw łaszcza, jeże li się śledzi k ie ru n ek
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Odwrót bolszewików odbywa się w panicznym nastro ju . Skutkiem szybkiego ataku woisk niemieckie!: nic s» mii w ctnnlc r *
.u  na iewo widzimy samochody i działa sowieckie, porzucone podczas przeprawy w - k  na Kaukazie. Na* £ £  K m y T o s u w a n . e  sig wojsk" niemfeckich przez V ,;rojemiego, który zalega drogi i pola. Ną zdję-



Nowy wielki sukces lodzi podwodnych.
Pomyślne ciężkie walki o Stalingrad. _  Odparcie nowych ataków 
sowieckich pod Rżewem, nad jeziorem Ładogą i nad Newą wśród

ciężkich strat bolszewików.
Berlin, 14 września. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery  FUhrera w dniu 13 wrze­
śnia:

Nad rzeką Terek wojska niemieckie prze­
łam ały szereg pozycyj bolszewickich, roz­
budowanych na kształt twierdzy.

Fod S talingradem  oddziały ofensywne, 
mimo zaciętego oporu bolszewików, po cdo. 
byciu szturmem licznych stanowisk bojo­
wych, posunęły się wśród walk w kierun­
ku krańca miasta i w targnęły do południo­
wej części miasta. Dokonywane z północy 
a tak i  odciążające bolszewików odparto. 
Znaczne siły lotnictwa wspierały walki a r ­
mii lądowej na najważniejszych odcinkach 
bitwy, bombardowały miasto dniem i no­
cą, wywołując przez to rozległe pożary.

W rejonie Rżewa bolszewicy ponownie w 
kilku miejscach przystąpili do a taku. 
.Wszystkie a tak i  w twardych walkach od­

parto  wśród wysokich s t ra t  oddziałów so­
wieckich. Na froncie wołchowskim skut­
kiem akcji silnego oddziału bojowego zni­
szczono wielką ilość sowieckich stanowisk 
bojowych oraz rozbito jeden baialjon bol­
szewicki. Na południe od jeziora Ładogi i 
nad Newą a tak i sowieckie załamały się w 
niemieckim ogniu obronnym. Zniszczono 
przytem 11 czołgów i 8 łodzi, służących do 
przeprawiania się.

J a k  podano do wiadomości w doniesieniu 
nadzwyczajnem, niemieckie łodzie podwo­
dne zatopiły na rzece św. W awrzyńca i u 
wybrzeży kanadyjskich, na A tlan tyku  i w 
pobliżu Afryki 18 statków, pojemności 
121.500 ton wśród zaciętych walk pośród 
konwojów oraz w czasie pogoni za poje- 
dynczemi statkami. Jeden dalszy statek 
storpedowano.

Ponadto toczy się obecnie na A tlantyku 
nowa bitwa konwojowa wielkich rozmia­
rów.

Walka o Stalingrad toczy się dalej
$ Brytyjskie próby wylądowania pod Cherburgiem i Tobrukiem

załamały się.
Berlin, 15 września. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kw atery  FUhrera w dniu 11 wrze­
śnia:

Na wschód od Noworosyjska wzięte zo­
sta ło  umocnione stanowisko wyżynne nie­
przyjaciela. Nad Tereklem wojska niemiec­
kie przedarły się przez dalsze zacięcie bro­
nione stanowiska i zadały nieprzyjacielowi 
wysokie krwawe s traty .

Na polu bitwy twierdzy S ta lingrad  woj- 
a taku jące  a rm ji  lądowej w darły  się 

mim o szczególnie twardego oporu, wspiera­
nego przez a rty lerję ,  do umocnień na k rań ­
cu miasta i zdobyły szturmem panujące 

I okolicą wyżyny na północny zachód 
środkowego obszaru miasta. Podczas bez­

skutecznych kontra taków  nieprzyjaciel 
stracił  29 czołgów. Znaczne siły lotnictwa 
interweniowały w walkach i zwalczały ro- 
wo sprowadzone siły sowieckie na wschód 
od Wołgi z dobrym skutkiem. W nocy bom­
bardowane były lotniska na północ i na 
wschód od miasta.

Na froncie Donu przeprowadzoną została 
skutecznie przez formacje niemieckie i wę­
gierskie akcja ofensywna. Ponowne kontr­
ataki nieprzyjaciela zostały odparte w 
tw ardych  walkach przy współudziale lot­
nictwa, przyczem zniszczono 13 czołgów.

W rejonie Rżewa załamały się także i 
wczoraj ataki nieprzyjacielskie, wspierano 
przez silną a r ty le r ję  i czołgi.

Na południe od jeziora Ladoga załamało

Ludność cywilna wciqgnięta 
do obrony Stalingradu.

Londyn i Moskwa o sytuacji Stalingradu.
Madryt, 14 w rześnia. J a k o  miernik trosk 

angielskich o rozwój sytuacji pod S ta lin­
gradem, koła polityczne stolicy hiszpań­
skiej określają  sprawozdanie .,Timesa“ — 
w którem uwypuklono znaczenie S ta l ing ra­
du. Ta twierdza sowiecka umożliwiłaby — 
ja k  podaje sprawozdanie — Niemcom kon­
tro lę  nad dolnym biegiem Wołgi.

Spraw ozdanie to p rzy tacza się w zw iązku 
z ogłoszoną przed pewnym  czasem pub li­
k ac ją  Moskwy .w e d łu g  k tórej dalsza u tra ta  
terenów  zm niejszy możliwości bojowe bol­
szewików oraz stanow ić będzie poważno za­
grożenie w ażnych dla k ra ju  ośrodków i 
połączeń. Spichlerze nad rzeką K ubań, 
oraz obszar naftow y pod M ajkopem  juz 
u tracone. W  razie u tra ty  S ta lin g rad u  w oj­
na  ukazałaby  się _w zupełnie nowem świetle 
m e ty lko  d la  U nji Sowieckiej, lecz również 
dla A nglji i S tanów  Zjednoczonych.

W Moskwie również — jak  w ynika z 
wiadomości, nadeszłej do M adrytu  — spo­
tęgowały się obawy o S talingrad. Okolicz­
ność ta  znalazła swe potwierdzenie w no­
wym dziennym rozkazie do wojsk bolsze­

wickich, w którym  ponownie grozi się roz­
strzelaniem wszystkim oficerom i żołnie­
rzom sowieckim, gdyby ustępowali dalej 
przed Niemcami. We wspomnianym sowie­
ckim rozkazie dziennym dosłownie powie­
dziano: „Walczymy oparci piecami o ścia­
nę".

Ze sprawozdań nadeszłych z A nkary  wy­
nika, iż ludność S ta l ingradu  odczuwa już 
napór wojsk niemieckich. Cała ludność cy­
wilna miasta brać musi udział w obronie 
i znajduje  się już w llnjach holowych. Ko­
biety i dzieci zajęte są przy budowie ro­
wów przeciwpancernych i przeszkód z d ru ­
tu kolczastego. .

Mimo tak  wzmożonej akcji oraz mimo 
rozkazu a rm ji—  w edług doniesienia lon­
dyńskiej służby inform acyjnej — napór 
niem iecki na S ta lin g rad  zwiększa się  z go­
dziny na godzinę. P rzypom ina się przytem , 
iz w ysiłki bolszewików, m ające na celu 
pow strzym ać pochód w ojsk niemieckich, 
trw a ją  już  od 4-ch dni bez osiągnięcia j a ­
kichkolw iek rezultatów .

1 .2 6 3  samoloty aljanckie 
fcestrzeliła niem. marynarka woj.

Berlin, 14 w rześnia. Jednostk i niemiec­
kiej m arynark i  wojennej .zestrzeliły do dnia 
31 sierpnia 1123 samoloty aljanckie. Pod­
czas gdy ta  ilość została uznana, istnieje 
potwierdzenie zestrzelenia dalszych 140 sa­
molotów, tak, że ogólna liczba zestrzelonych 
samolotów aljanckich dosięga liczby 1263.

W  zw alczaniu angielsk ich  nalotów  po­
w ietrznych  b ra ły  skuteczny udział: m ałe 
łodzie m otorow e należące do flo ty li obrony 
portów  oraz lekkie, ciężkie i najcięższe 
jedno stk i m ary n ark i.

Niem. samoloty bombardowały 
■ Bournemouth.

Berlin, 14 w rześnia. W  ciągu piątku nie­
mieckie samoloty bojowe bombardowały 
m iasto  portowe Bournemouth, położone 
na południowem wybrzeżu Anglji. W kró t­
ce potem nastąpił  a tak  w locie zniżonym 
niemieckich samolotów bojowych na linje 
kolejowe Rey-Ashford w południowo- 
wschodniej Anglji.

Bom by ciężkiego k a lib ru  zniszczyły szy­
n y  w k ilku  m iejscach i w yw ołały oprócz 
togo rozległe uszkodzenia w pew nym  blo­
ku  budynków  na sk ra ju  m iasta .

Walki na M adagaskarze.
Vichy, 14 w rześnia. W  jednym  z urzędo­

wych kom unikatów o wojskowem położe­
niu  na Madagaskarze powiedziano:

Z  T an an ar iv y  donoszą, że zajęcie Majan- 
gi przez wojska angielskio jes t  faktem  do­
konanym. We czwartek pod wieczór osią­
gnęły  wojska angielskie oprócz tego port 
Kamoro, oddalony 70 km od Maevetanana.

Z nastan iem  nocy znajdow ały  się angiel­
sk ie  s iły  zbrojne we czw artek  już  przed 
M aevatanana. N a podstaw ie kom unikatów  
z p ią tk u  rano, w ojska francusk ie  s taw ia ją  
opór koło B lussolbotsiboka. N a wysokości 
T n lo a r zauważono okręty . W yspa Nossibo 
zosta ła  w p ią tek  ran o  za ję ta  przez A ngli­
ków.

Dotychczas zatonęło 
#6  tysięcy marynarzy angielskich

Sztokholm, 14 w rześnia. W  L ondynie od­
b y ł się w sobotę koncert d la  rozbitków , 
ocala łych  z konw ojów  bry ty jsk ich , rozbi­
tych  na  M orzu Śródziem nem  i na Dale­
k ie j Północy. A dm ira ł flo ty  Chatfield  w y­
g łosił przem ówienie, w którem  podał do 
w iadom ości, iż dotychczas w ciągu wojny 
zatonęła przeszło 16.000 m arynarzy  b ry ty j ­
skich wraz ze s ta tkam i handloweml. P o ­
n ad to  lo rd  C hatfield  ośw iadczył, iż „nie­
u s ta ją c a  w alka na  m orzach rów na je s t 
w alkom  lądow ym  i pow ietrznym ”.

Zwolnieni na rozkaz F iihrera Jeńcy wojenni z Diep­
pe 1 okolicy, których liczba narazie wynosi 1.111, 
onegdaj przybyli drogą przez Trydempt do Dieppe.

*
Zwłoki zięcia regenta Węgier, hr. Ju ljusza Karo- 

ly ‘ego, który w czasie ćwiczebnego lotu uległ Śmier­
telnemu wypadkowi, znaleziono w piątek w Dunaju, 
W pobliżu Kaekove,

Przesunięcie frontu japońskiego  
w prowincjach Czekiang i Kiangsi

Nankin, 14 w rześnia. W  tygodniowym ko­
munikacie biura  prasowego japońskiej 
a rm ji na pierwszym miejscu podkreślono, 
że nastąpiło  ukończenie przesunięcia j a ­
pońskiej linji f ron tu  w prowincjach Cze­
kiang i Kiangsi.

Jap o ń sk ie  siły  zbrojne są  obecnie w po­
siadan iu  w ażnych terąnów  w Czekiang 
m. in. m iejscow ości C hinhua i Lantw.i. 
W edług zdania Japończyków , trzecia s tre ­
fa  w ojenna C zungkingu s tra c iła  całkow i­
cie na w artości z powodu przeprow adzo­
nych odpowiednich środków  przez J a p o ń ­
czyków.

Rozpow szechniana w iadom ość przez 
rząd  Czungkingu, jakoby  oddziały Czung­
kingu  zajęły  ponow nie dwie m iejscowości 
w C zekiang i o rzekom ych ciężkich w al­
kach w C hinhua, je s t przez japońsk i ko­
m u n ik a t tygodniow y zdecydowanie dem en­
towana^ ze_ względu na  faktyczne położenie.

Japo ń sk ie  oddziały g w ard ji w prow incji 
S zatnng  są w te j chw ili w trakc ie  o k rą ­
żania  i zniszczenia resztek oddziałów 
arm ji C zungkingu w re jon ie  Czanhkiu w 
północno-w schodniej prow incji Tsinan.

O gólne s tr a ty  oddziałów C zungkingu w 
lipcu i sierpniu  są następujące: W  23-ch 
w alkach, 483 zabitych, 1.091 karabinów , 20 
m iotaczy min, jeden lekki k arab in  m aszy­
nowy, 3091 ręcznych g ranatów , 4 au tom a­
tyczne k a rab in y  oraz in n a  broń  i am un i­
cja .

się kilka lokalnych ataków nieprzyjaciela 
przy ożywionej obustronnie działalności a r ­
ty lery jsk ie j  I lotniczej.

Ubiegłej nocy sowieckie samoloty nale­
ciały na obszary wschodnie. Przez odosob­
nione, bezptanowe zrzucenie bomb powsta­
ły nieznaczne szkody materjałowe.

Po bezskutecznych dziennych nalotach 
nękających na Niemcy zachodnie, formacje 
brytyjskiego lotnictwa przeprowadziły w 
nocy na 14 września a ta k  terorystyczny 
przedewszysfkiem na miasto Bremę. Lud­
ność cywilna poniosła s tra ty . W dzielni­
cach mieszkaniowych miasta powstały po­
żary, szkody materjałowe i wśród budyn­
ków. M. in. t rafionych zostało kilka ko­
ściołów, szpitale i pomniki kultury. We­
dług dotychczasowych doniesień zestrzelo­
no 14 z a taku jących  bombowców.

W nocy na 12 i 13 września b ry ty jsk i od­
dział desantowy, sk ładający się z pięciu o- 
ficerów, jednego sierżanta i jednego żołnie­
rza, usiłował wylądować na fra.icuskiem 
wybrzeżu Kanału, na wschód od Cherbur- 
ga. Ubliżanie się zostało natychm iast roz­
poznane przez obronę, wzięte pod ogień i 
łódź do lądowania zniszczono celnom t r a ­
fieniem. Wzięto do niewoli trzech angiel­
skich oficerów i Jednego gaullistowskisgo 
oficera m arynark i.  Odnaleziono poległego 
jednego majora, jednego sierżanta i jedne­
go żołnierza.

Na odcinku Tobruku  nieprzy»--!*'l usiło­
wał dzisiaj w nocy, przy użyciu morskich 
i powietrznych sił zbrojnych wylądować na 
kilku miejscach. Próba załamała się sku t­
kiem natychmiastowej interwencji woisk 
włoskich i niemieckich. Dwa n icprr- 'ac ie l-  
skie okręty zostały podpalone, wzięto do 
niewól większą ilość jeńców. Niemieccy my­
śliwcy zestrzelili dwa samoloty w walce 
powietrznej, cztery dalsze samoloty zostały 
zniszczone przez obronę ar ty le r j i  przeciw­
lotniczej Tobruku.

Tygodniowy bilans wojny łodzi 
podwodnych.

Berlin, 14 września. Niemieckie łodzie pod­
wodne zatopiły w ubiegłym tygodniu z po­
śród konwojów oraz w pościgu za pojedyn- 
czemi jednostkami, koło wybrzeży Kanady, 
u ujścia rzeki św. Wawrzyńca, wschodnie­
go wybrzeża Stanów Zjednoczonych — 
na Atlantyku, oraz koło wybrzeży zachod­
niej Afryki 35 aljanckich statków handlo­
wych, łącznej pojemności 229.500 ton.

Walki o port Moresby 
weszły w niebezpieczną fazę.
Sztokholm, 14 września. Dziennik szwedz­

ki „Dagens Nyheter" w depeszy własnego 
korespondenta z Londynu donosi, że an ­
gielska opinja publiczna na podstawie daw­
niejszych doniesień prasowych nabra ła  
przekonania, że góry S tanleya są nie do 
zdobycia.

Obecnie, kiedy Japończydy zdołali prze­
cież przekroczyć te góry , w A nglji zaczyna 
się um acniać przekonanie, iż w alka  o P o r t 
M oresby weszła w niebezpieczną fazę.

Na podstaw ie k om un ika tu  „Exchnng" 
z głów nej k w atery  a ljan tów , na po łudnio­
wo-zachodnim  oceanie Spokojnym  położe­
nie po rtu  M oresby pow ażnie pogorszyło «ię 
z chw ilą przekroczenia najwyższego punk tu  
na drodze z B uns do portu  przez w ojska 
japońskie. Sukces japońsk i należy przyp i­
sać przewadze japońskiego  żołnierza, k tó ry  
w w alce w dżungli g ó ru je  znacznie Bad 
przeciwnikiem .

S to jące naprzeciw  japońsk ich  oddziałów 
oddziały A ustralijczyków  u stępu ją  przede- 
w szystkiem  pod względem budow y fizycz­
nej, mimo, że siła  fizyczna nie odgryw a 
w dżungli decydującej ro li . Japończycy 
obeszli lin je  obronen a ljan tów , przyczem 
udało się im, zwłaszcza w yborow ym  od­
działom  strzelców, wejść do luk A ustral- 
czyków, zanim  n astąp ił głów ny a tak  od 
fron tu .

Japonja zwalcza gruźlicę.
(St.) Tokio, 14 w rześnia. G ruźlica by ła  

daw niej w Ja p o n ji szeroko rozpow szech­
niona. W edług urzędow ej s ta ty s ty k i z 1934 
roku, w Ja p o n ji zapadało na gruźlicę co­
rocznie 70.000 m łodych ludzi, w w ieku od 
15 do 35 la t. Rząd jap o ń sk i w porozum ieniu 
z pewnem i organizacjam i lekarsk iem i o- 
pracow ał 5-ietni p lan  d la  zw alczania g ru ­
źlicy, P rócz tego półpaństw ow a o rganizacja  
w Tokio p rzystąp iła  do w alki z tą  choro­
bą. In s ty tu t m a na ten cel do dyspozycji 
000 m iljo n ó w  yen. Do zadań in s ty tu tu  n a ­
leży m. in. wznoszenie w całym  k ra ju  no­
wych szpitali i specjalnych klin ik , tak , aby 
w szystkie prow incje japońskie, a  naw et 
małe, odległe w ioski, posiadały  nadzór le­
karsk i i natychm iastow ą pomoc. „ Ja k  przy 
innych chorobach — oświadczył prezydent 
półpaństw ow ego in sty tu tu , dr. Im ad a  — 
tak  i p rzy tuberkulozio idzie przedewszyst- 
kiem  o to, by ją  możliwie wcześnie rozpo­
znać. D latego pragn iem y w  całym  k ra ju  
utw orzyć sieć k lin ik”.

Zatopienie ameryk. Jednostek 
okrętowych.

Berlin, 14 września. Dwa transportowce 
am erykańskie  zatonęły w rejonie morskim 
koło Florydy  wskutek eksplozji podwod­
nej, ja k  oświadcza am erykańskie  m inister­
stwo m arynark i.  Jeden  z tych t ran sp o r ­
towców, posiadający na pokładzie łatwo 
eksplodujący ładunek, zatonął w ciągu 
dwóch minut.

Dwa żaglowce transportow e, p łynące w 
północnym  k ie ru n k u  koło w ybrzeża po­
łudniow ej K aro lin y  zostały  zatopiono 
ogniem  a r ty le r ji  przez łodzie podwodne. 
Załogi ich zdołały dopłynąć do pobliskie­
go wybrzeża.

W kilku wie
W Helsinkach utworzono stopień kaw alera orderu 

Lwa Fińskiego. W myśl sta tu tu , godność ta  pray- 
znana być może w uznaniu za szczególne zasługi 
w dziedzinie wojskowej i cywilnej. Udzielany on być 
może również cudzoziemcom. Wielkim mistrzem K a ­
pituły jest prezydent państwa fińskiego, który jedy­
nie sam jest upoważniony do przyznawania orderu. 
Ponadto ustanowiono również krzyż zasługi.

*
Na lotnisku Tempeihof w piątek popołudniu w ylą­

dował szef sztabu generalnego m ilicji faszystow­
skie!, generał-porucznik Enzo Galbiati.

*
W sobotę rano Moskwa podała: „Po zaciętych w al­

kach, wojska sowieckie wycofały sie z Noworosyj- 
ska".

*
Ja k  w Nowym Jo rku  podaje „Daily News", władze 

Stanów Zjednoczonych w związku ze zbliżającą się 
zimą, liczą sie u ludności m ieszkającej u wschodnich 
wybrzeży Ameryki z wielkim brakiem  m aterjału  
opałowego, który na tym obszarze jest naftą.

*
Według doniesienia z Bogoty, w pobliżu miejsco­

wości Ouotmme wpadł do rzeki autobus, pTzyczem 18 
osób straciło życie.

. *
W pobliżu Algeciras spadł w piątek w czasie nie­

pogody samolot północno-amerykański typu  „L atają­
ca twierdza". 4 osoby poniosły śmierć.

*
Rządowe biuro informacyjne w Tokio podało w 

piątek popołudniu zakres kompetencji nowego m ini­
sterstw a Wielkiej Azji Wschodniej. P ro jek t ten zo- 
sta ł poprzednio zatwierdzony n a  posiedzeniu gabi- 
netu.

*
Na posiedzeniu P a rtji  Pracy w Londynie, angielski 

m inister spraw wewnętrznych Morrison zwróoił uwa­
gę na konieczność wysiłków, celem osiągnięcia spra­
wiedliwości społecznej w Anglji. Urzeczywistnienie 
jednakowoż wszelkich, związanych z tym problemem 
Planów, nastąpić może dopiero po wojnie — na za­
kończenie podkreślił m inister.

*
Fuhrer przyznał Krzyż Kawalerski orderu Żelaz­

nego Krzyża generał-pulkownikowi Pe tri Dumitrescu, 
naczelnemu dowódcy jednej % arm ij rum uńskich.

*
Ja k  urzędowo donoszą, francuski m inister rolnictwa 

i zaopatrzenia Le Eoy-Ladurie podał się do dymisji, 
k tóra została przez szefa rządu Lavala przyjęta. J e ­
go zastępcą mianowano dotychczasowego sekretarza 
obu m inisterstw  Bennafons'a.

*
Urząd produkcji wojennej w Waszyngtonie przejął 

zupełną kontrolę wszelkich importowanych zapasów 
surowej bawełny.

*
B ry ty jsk i frach tow iec , o po jem ności 10.000 ton , 

został na  w ysokości w ybrzeża p rzed  M ozam biipia 
zato p io n y  p rzez jap o ń sk ą  łódź podw odną. Szcze­
góły zatop ien ia  n ie śą  znane.

*
Były no rw esk i o k rę t hand low y  p ad ł o fia rą  

a ta k u  łodzi podw odnych  n a  w ysokości pó łn o cn e­
go w ybrzeża po łu d n io w ej A m eryki. T y lk o  n ie ­
liczni członkow ie załogi u ra to w ali się i zdążyli 
w ydostać  się n a  ląd. D alej jed en  z ang ielsk ich  
ok rę tów  tow arow ych  śred n ie j w ielkości za to n ął 
na  m orzu A ntylskiem . Parow iec  n a ład o w an y  by ł 
kaw ą, k a k ac  i ju tą , p rzeznaczoną  d la  A m eryki. 
U szkodzony o k rę t d o ta r ł  obecn ie  do  p o r tu  n a  
M ałych A ntylach.

Śmiertelny wypadek w cyrku  Buscha.
(k) W  czasie p rzedstaw ienia , jak ie  u rządzał 

jeden z oddziałów  Znanego cyrku  B uscha w Neu- 
stad t, zdarzy ł się nieszczęśliw y w ypadek. Jeden  
z a rtystów , a  m ianow icie 16-letni K arol H ack 
przy w ykonyw anu sa lta  upad ł tak  nieszczęśliwie, 
że złam ał sobie kręgosłup. A rtysta  został na- 
tyćhiniaist przew ieziony do szpita la , lecz zm arł 
fam  z p ow odu odniesionych obrażeń.
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Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 19.51 do 5.34

P rzep isy  o sprzedaży używ anych  
pójazdów  m echanicznych.

K raków , 14 w rześnia. W dzienniku Rozporządzali 
dla Ren. Gub. Nr. 69 ukazało  sią obow iązujące od 
dn ia  1 w rześnia b r. rozporządzenie, norm ujące ceny 
i rozpiętości handlow e w obrocie handlow ym  uży- 
wancm i pojazdam i m echanicznem i.

Kupno i  sprzedaż! używ anego ^pojazdu m echanicz­
nego dopuszczane je s t tylko wówczas, jeś li oszacuj© 
łto ta k sa  to r technicznej placów ki k o n tro lne j d la  po­
jazdów  m echanicznych. Ilokum ent oszacow ania po­
sia d a  w odniesieniu  do przyszłych um ów  k u pna 
w ażność n a  ok res jednego m iesiąca, licząc od d n ia  
w ystaw ien ia  dokum entu .

M iaro d a jn ą  d la  ceny je s t w artość szacunkow a w 
czasie zaw arcia  um ow y kupna. Jeżeli jednak  odda­
ni© następuj© później, an iżeli w  c ią g u  m iesiąca  po 
zaw a rc iu  um ow y kupna, to  należy  pojazd  m echani­
czny oszacować ponow nie.

P rzy  sprzedaży używ anego po jazdu  m echanicznego 
p r 2ez h an d la rza  pojazdów  m echanicznych używ ają­
cem u wolno zażądać i w ypłacić najw yżej ceną sk ła ­
d a ją c ą  sie  z w artośc i szacunkow ej, z dodatku  h an ­
dlow ego najw yżej 10 p rocen t w arto śc i szacunkow ej, 
a  w artości g run tow nych  przeróbek i  rem ontów , 
przedsięw ziętych przea h an d la rza  i  z op ła ty  za  o- 
ezaeow anie. H andlarzem  i  tojadów  m echanicznych w 
a-ozumiejiiu n in iejszego zarżądizemia je s t przedsię­
b io rca, dopuszczony do h and lu  detalicznego pojazda­
m i m echanicznem i n a  podstaw ie zezw olenia Rządu 
Gen. Gub. lub innej w łaściw ej placów ki.
. O każdem  kupo ie-sipr»ed«ży używ anego pojazdu 
m echanicznego należy  w p rzeciągu  tygodn ia  po za­
w a rc iu  umowy k u pna dokonać zgłoszenia n a  fo r­
m u larzu , k tó ry  m ożna o trzym ać w  Technicznym  U* 
trzodzie b adan ia  ruchu  pojazdów  m echanicznych w 
Gen. Bab.

Zarządzenie n in iejsze obow iązuje d la  w szelkich ro ­
dzajów  odpła tnych  czynności zbycia  używ anych po­
jazdów  m echanicznych, a  wipe rów nież d la  sp rze­
daży, zastaw ów , dobrow olnych przetargów , sprzeda­
ży 2 w olnej ręk i przez kom orników  lu b  d.la podob­
nego postępow ania celem osiągn ięc ia  najw yższej ce­
ny . Nie obow iązuje ono zbycia używ anych pojazdów 
m echanicznych w drodze- lic y ta c ji przym usow ej.

Zarządzeni© nin iejsze ni© obow iązuje używ anych 
ciągn ików , jeśli sp rzedaw ca lub  kup u jący  je s t wło­
śc ianinem  lub ziem ianinem , a  użycie ciągn ików  na­
s tą p iło  lub pow inno n as tąp ić  w  zakładzie rolniczym .

I Z
Odezwa księdza metropolity Twardowskiego do rolników.

Kraków, 14 w rześnia. W  obliczu zbliżającej się  
ziiny nu (donioślejszą sprawą jest problem zaopa­
trzenia ludności w środki żywności. W ystarcza­
jące zaopatrzenie da się  zagwarantować jedynie  
w wypadku sum iennej odstawy wyznaczonych  
przez v.Jadzc kontyngentów 1 przez sprawiedli­
wy rozdział środków żywności zarówno pom ię­
dzy ludność w iejską jak i miejską.

D oniosłość tego prob lem u  została należycie 
oceniona przez  w ładze kościelne, czego dow odem  
jes t odezwa księdza M etropolity  lwowskiego 
ob rządku  łacińskiego, d r  Bolesław a T w ardow skie, 
go do w iernych  sw ojej archiidjecezji, k tó re j tekst 
zam ieszczam y poniżej:

Ze względu na obecne w aru n k i i konieczności 
gospodarstw a rolnego udzielam y pozwolctiln na 
wykonanie pilnyeh robót polnych w niedzielę 1 
śwlętO; o ile zachodzi po trzeba, względnie zarzą ­
dzenie w ładzy. Aby zaś w iernym  um ożliw ić ucze­
stn ictw o w N ajśw iętszej • Ofierze, polecam y 
pt. rządcom  p a ra fij, uw zględniając m iejscow e 
w arunki, by odpraw iali Mszę św. w niedziele

i św ięta o w cześniejszych g o d z in ach  p o rannych  
Za k ilk a  dni zakończą się żniw a, zbliży się 

jesień, a z n ią  ciężkie obow iązki, k tó re  Y zekają  
ro ln ika . Spełnienie tych konieczności w y m ig a  
solidarnego w ysiłku w szystk ich  m ieszkańców  wsi 
Dlatego wzywam y 1*. T. Kapłanów i tych naszych  
wiernych, którzy pracują w kom isjach kontyngrn 
towych, a tak dobrze znają m iejscowe warunki, 
aby dołożyli wszelkich starań, m ających na celu 
rozdzielenie ] zebranie kontyngentu według zasad 
sprawiedliwości. W szystkich zaś innych kapła­
nów i wiernych uprawiających rolę, zachęcam y, 
aby golownścią swoją dopomogli w ulżeniu cięż­
kiego bardzo położenia m ieszkańców miast, któ 
rycli warunki życia w znacznej mierze zależeć 
będą od tego, w jaki sposób zostanie złożony 
kontyngent.

W spólny w ysiłek w szystk ich , a dostosow any do 
m ożliwości jednostek , u łatw i spełnienie obow iąz­
ku ogółowi i zapobiegnie p rzykrym  Konsekwen­
cjom .

Bolesław  
Arcybiskup Metropolita o. i.

Odstawa zhoia kontyngentowego.
(Zet) Kielce, 15 września. Odstawa zboża kon­

tyngentowego jest w pełni. Przed spichlerzami 
zbożowem i stoi sznur furmanek, czekających  
cierpliw ie sw ojej kolejki. Odbiór gminami odby­
wa się sprawnie bez zam ieszania dzięki dobrej 
organizacji organów odbiorczych, tj. Powiato­
wych Spółdzielni Rolniczo-Handlowych i ich od­
działów. Jeżeli wyjątkowo przybędzie dużo fur­
manek, przyjmowanie zboża odbywa się do późna 
wieczór, a nawet w nocy.

G ospodarze, k tó ry m  w yznaczony został k o n ­
tyngent dostaw y pow yżej 10 m etrów  zboża, w in ­
ni byli odstaw ić 30 p roc. do d n ia  30 sierpn ia , 
d a lsze  30 proc. m uszą odstaw ić  do końca b ie ­
żącego m iesiąca, a  resztę, t. j. 40 proc., do końca 
p aźd ziern ika  bieżącego roku. Ci zaś, k tó ry m  w y­
znaczono k o n tyngen t zboża nie p rzek racza jący  
10 m etrów , m ają  czas dostaw y do 30 w rześn ia  rb.

P rzezorni gospodarze n ie czekają  jed n ak  te r ­
m inu ostatecznego, w yznaczonego przez w ładze, 
w iedzą bow iem  dobrze, że nadchodzi gorący  czas

p racy  w polu. Po  zb iorach  żyta, pszenicy, ow sa i 
jęczm ienia trzeba  zrobić podorów kc i p rzygo to ­
w ać pole pod zasiew  ozim iny, a  ciężkie i zwięzłe, 
zbite w jed n ą  b ry łę  po letka  w skutek  d ługo trw ałej 
posuchy, w ym agają  dobrego przygotow ania, aby  
w ydały  plon dobry  w roku  przyszłym . N iezależ­
nie od tego, gospodarza czeka m łocka zboża na  
kon tyngen t i dla siebie, o raz  zboża na  zam ianę, 
bow iem  po 2—3-ch la tach  zboże siew ne m usi być 
zm ienione. Na dobitek  tegoroczne zb iory  zostały  
znacznie opóźnione, a siesv, w edług trad y c ji, na 
M atkę B oską Siewną, m usi być rozpoczęty.

Po upalnym  okresie i p ięk n e j pogodzie, k tó ra  
tow arzyszyła ro ln ikow i przy  zb iorach , na po lach  
k ró lu je  już  w szechw ładnie jesień. R o ln ik  z n ie ­
cierp liw ością k ie ru je  w zrok na  śc ierniska, w oła­
jące  o dalszą pracę. Ju ż  na jw iększy  czas p rz y ­
stąp ić  do przygotow ania  ro ii i w rzucen ia  doń 
z ia rna  na  now y plon. D latego z kontyngentem  
należy się n a jp ie rw  uporać, aby dalsza p raca  je ­
sienna n ie  n a tra fia ła  już  n a  żadne przeszkody.

Pokłady torfu w Kielecczyźnio.
(Zet) Kielce, 15 w rześnia. Najbardziej bo­

gatą okolicą w pokłady torfu w Kielec- 
kiem, jest bezwątpienia powiat jędrzejow­
ski; drugie miejsce po nim zajmuje dawny 
powiat włoszczowski, przyłączony do po­
wiatu jędrzejowskiego.

N a teren ie  pow. jędrzejow skiego pokłady 
to rfu  zna jdu ją  sie n a  pastw iskach i bło­
niach gm in: P rzęs ła  w, Mierz win, N aw a­
rz yce i innych, na  terenie zaś dawnego po­
w iatu  włoszczowski ego — przew ażnie na 
terenach  gm iny  M oskarzew i  okolicy 
Szczekocin.

W obec trudności nabycia w ęgla kam ien­
nego, używ anie to rfu , jako  środka opało­
wego, m a coraz większe zastosow anie — 
zwłaszcza w śród biedniejszych w arstw  lu ­
dności. T orf nie je s t bogaty  w kalorję, lecz 
za to ła tw y  i p rzystępny do eksploatacji 
z niew ielkiej głębokości ziemi. P lanow a 
eksp loa tac ja  to rfu  nigdzie nie je 3 t prze­
prow adzana.

N iektórzy m ieszkańcy Jędrzejow a za 
o p a tru ją  się już  obecnie na sezon zi 
m owy w to rf od okolicznych gospodarzy, 
k tó rzy  m a te rja ł ten przyw ożą furm ankam i. 
Cena to rfu  stosunkow o nie je>st w ielka i 
raczej więcej p łaci się za przywóz, aniżeli 
za sam  torf.

Do rac jonalnej eksp loatacji to rfu  zam ie­
rza  przystąp ić  zarząd m iasta  W olbrom ia, 
położonego w D ystrykcie  krakow skim , 
gdzie w tym  celu odbyw a się obecnie p ra ­
ca  około osuszania terenów  torfow ych 
przez junaków  Po lsk ie j S łużby B udow la­
nej.

Licencja i premiowanie ogierów.
K raków , 14 września. Jaszcze we w rześniu  b. r. 

przeprow adzona zostanie na teren ie  G eneralnego Gu­
b ernato rs tw a głów na licencja ogierów.

L icencja odbywać się będzie w każdym  powiecie 
osobne. Celem je j je s t w yelim inow anie ogierów  n:e- 
ttadająeycb  się do hodowli. D latego też licenejoinoWa- 
a© już  ogiery z© stajem p ryw atnych , o raz miód© 
s tadn ik) poddane zostaną  dokładnym  bndaraiom on 
do dalszych możliwości hodowJaaiyoh. W praw dzie 
w la tach  ubiegłych dokonamo ju ż  przeg lądu  w szyst­
kich ogierów , tegoroczna licencja  m a być jednak 
dalszym  etapem  w piani© polepszenia hodowli pry- 
w atnych. Rzecz ja sn a , że p atrzebna tu  ’je s t współ­
p ra c a  w łaścicieli ogierów  Pow iuni omi pilni© śledzić 
w ym agania , s ta w ian e  przez kom isje licencyjne, by, 
móo stw ierdzić, czy ogiery ich p o sia d a ją  żądane 
W arunki

Równocześnie odbędzie sie 1 w tym  rokn  p rem io ­
w anie ogierów . N ajlepszy m a te r ja ł zostanie w ybra­
ny  i pokazany obecnym  p rzy  lioemcji hodowcom. W ła­
ściciele w yróżnionych ogierów  o trzy m ają  tak , jak  
w la tach  poprzednich, nag ro d y  pieniężne.

Zaginął chłopiec.
K raków , 14 W Tześnia. 13-letnl Jó z tf  Nowak, k tóry  

Wyszedł ze ufcflły w dniu  8 w rześnia o godzinie 12 
W południa, dotychczas nie pow rócił. Nowak zam ie­
szkały był w O tflnow le koło 2abna (Tarnów ), gdzie 
m ieszkają  jego rodzice.

Chłopiec u b rany  byt w bromzową mairymarkę, k ró t­
ki© czarne spodnie, koszulkę b la ią  w paeoczikl. Za 
konkretne wiadom ości, k ierow ane pod w skazany a- 
dres, w zględnie do po lic ji, rodzic© p rzeznaczają  na- 
sro d ę . 1 U

K walifikowanie 
m istrzów  rzem ieślniczych,

(bal) Kielce, 15 w rześnia. W ostatnich 
dniach, w lokalu Powiatowego Wydziału 
Rzemieślniczego w Kielcach urzędowała 
Komisja Egzaminacyjna przy Cechu 
Rzeżnikćw i Wędliniarzy, sprawdzając kwa. 
lifikacje siedmiu kandydatów na mistrzów 
oraz czterech czeladników.

Po egzam inach praktycznych odbyły się 
przy udziale p. K ierow nika Pow iatow ego 
W ydziału Rzemieślniczego egzam iny w 
części teoretycznej, przyezem sześciu z po­
śród kandydatów  s ta ra jący ch  się o dyplo­
m y m istrzow skie ukończyło je  pom yślnie. 
T y tu ły  m istrzów  K om isja przyznała pp.: 
Rom ualdow i Lejm anow i z Kielc, M arjano- 
wi R atajsk iem u ze Skarżyska-K am iennej, 
Józefow i Szelochowi z Szydłowca, K azi­
m ierzowi Zakrzewskiem u z K ońskich, S te­
fanow i A bram owiczowi z Jędrzejow a, oraz 
A leksandrow i Chaboniowi ze wsi P rząsław  
w powiecie jędrzejow skim . Po pom yślnem  
ukończeniu egzam inów książeczki czeladni­
cze o trzym ali: M arjan  Staszewski z Kielc, 
Zdzisław Segda z Jędrzejow a, S tan isław  
W ojtasik  z Domaszowic w powiecie k ie­
leckim  oraz S tan isław  Stem plewski ze wsi 
Jasień , gm. C hm ielnik w powiecie buskim.

P rzed łużen ie  
dzierżaw y ogródków  działkow ych

(bal) Kielce, 15 września. W związku z 
akcja ponownego dzierżawienia ogródków 
działkowych w Kielcach I okolicy, W y­
dział Techniczny Zarządu Miejskiego po­
dał do wiadomości dzierżawcom miejskich 
ogródków działkowych, że wydzierżawia, 
nie działek na rok 1343 rozpocznie sie 14 bm., 
a tikońcozne zostanie dnia 15 październiki. 
1342 roku.

Po tym  term inie działkow iec trac i pro w o 
przedłużania dzierżawy działki na rok 1943 
i wnioski spóźnione nie będą załatw iane. 
Zarząd M iejski u sta lił roczny czynsz dzier­
żaw y działki na 25 złotych. Osoby, k tó re  
pragną, aby Zarząd M iejski zaorał im po­
s iad an ą  ziemię w okresie jesiennym , w inny 
zwrócić się do W ydziału Technicznego, k tó ­
ry  po przyjęciu  op ła ty  22 zł. przeprowadzi 
orkę, używ ając do tego specjaln ie  zaanga­
żowanych ludzi. P rzy  fu rtkach  na ogród­
kach działkow ych „A“. Zarząd M iejski za-. 
łoży nowe zam ki po 15 października br. W  
związku z tern działkow cy winni zgłosić 
się po nowe klucze do W ydziału Technicz­
nego, Kielce, K olejow a 33, I  p. K oszt k lu ­
czy w ynosi zł. 3.80.

W  dniu 21 bm. odbędzie się  k u rs  w Ję  
drzejow ie dla kraw ców , fo tografów  i p ra l­
n i; w dniu 28 bm. — dla rzem ieślników  
g rupy  drzewnej oraz w dniu 5 październi­
ka rb. dla rzem ieślników  g rupy  skórzanej. 
W ykładow cą k u rsu  je s t k ierow nik urzędu 
skarbow ego w Jędrzejow ie, k tó ry  w spo­
sób zrozum iały przedstaw ił uczestnikom  
pierwszego k u rsu  najisto tn iejsze zasady 
prow adzenia księgi, k tó rą  obowiązkowo 
w inien prowadzić każdy rzem ieślnik. F re k ­
w encja na ku rsie  duża.

Kronika żałobna. /

Kursy prowadzenia księgi 
zakupu.

(Zet) Jędrzejów, 15 w rześnia. Powiatowy 
W ydział Rzemieślniczy w Jędrzejowie or­
ganizuje kursy prowadzenia księgi zakupu 
towarów dla rzemiosła powiatu Jędrzejow­
skiego.

Pierw szy k u rs  odbył się w dniu 14 bm. 
w Jędrzejow ie dla ślusarzy  i kow ali oraz 
w tym  sam ym  dniu d la  rzem ieślników ce­
chu zbiorowego w W ieszczowie. i

(bal! Kielce, 15 w rześnia. W  ostatn ich  
dniach w K ielcach zm arły  następujące 
osoby: śp. M irosław  Grzegorczyk, 3 in., A le­
ja  K asztanów  84; A ntoni B iskupski, la t  68, 
ul. O kólnik 6; Iren a  Bąk, 8 m., ul. Szero­
ka 34; A nna Kaczm arczyk, la t 72, ul. P io tr ­
kowska 132; K a ta rzy n a  R utka, la t 68; 7.0- 
f ja  S taniszew ska, 10 m., ul. D aleka 36; E l­
żbieta S tachurska, 3 m. ul. P ro s ta  34, Leo- 
kad ja  Śliw ińska, la t 14, ul. K oszarow a 11; 
M arjanUa M azur, 11 m., ul. Szeroka 22; 
Je rzy  B rodżyna, la t 2, ul. K aw etczyzna 51; 
J a n  Seisłowski 8 m, ul. B iesak 206; Irena  
Żylawska, ul. K aw etczyzna 51; Ludwik F u ­
dale, lat 59, ul. Bodzentyńska 27; S tefan  To­
m ala, la t 28. ul. M łynarska 21; E dw ard  Fili- 
pecki, la t  51, ul. K arczów kow ska 10; K a­
zim ierz Dudek, la t  3, ul. K olejow a 38; B ro­
n isław  Suchanek, la t 60, B orow a 24; F ra n ­
ciszek H aba. la t 65, ul. M arszałkow ska 10; 
F ranciszka Szypulska, la t  18, ul. P io trk o w ­
sk a  51; Em m a W olska, la t 52, ul. K olejo­
w a 4, oraz A ntonina W róblew ska, la t  77, 
ul. .Wesoła 34.

Rozbudowa wałów wiślanych 
w Garwolinie

W arszawa, 14 w rześnia. Opiekę nad walami 
wiśluiicnii w’ powiecie gnrwolińskim powierzano 
gminom i niniejszym  m iejscowościom , położonym  
nad 4Vlslą. Są więc one zobowiązane utrzymać 
w całości Ulnicjące już główne wały i poboczne, 
a  nadto do ich zadań należy praca nad rozszerza­
niem  ich.

W  czasie od lis topada  1941 r. do lutego 1942 r. 
nap raw io n o  liczne uszkodzenia  w alów , do czego 
użyto  12.000 m kw adr, pn i i faszyny. Dzięki tym  
pracom  usun ię to  ew entualne p rzerw an ia  w alów  
przez w ezbrane w ody i tem  sam em  uchron iono  
od zalew u u ro d za jn e  połacie nadw iślańskie. W  
obecnej chw ili p race  te p row adzone  są w dalszym  
ciągu, przyezem  nap raw io n o  rów nież zn ajd u jące  
się w  pow iecie m osty  i w ybudow ano k ilk a  no ­
wych.

Tragedja rodzinna  
na przedm ieściu C zęstochow y

Częstochowa, 14 w rześnia. 7-lotni J a n  A ndrzejak , 
zam ieszkały w raz z rodzicam i no przedm ieściu Czę­
stochow y, w gm inie GrabAwka, zabił w czasie za­
baw y 10-letnlą sw oją siostrę , Józefę, uderzyw szy ją
niechcący w skroń kam ieniem .

W idząc leżącą bez życia s io s trę  chłopie© doznał 
silnego  weitnzgsu nerw ow ego 1 w  ©tanio groźnym  
przew ieziono go do lecznicy.

D w a wyroki śm ierci.
Radom, 14 w rześnia. Niemiecki Sąd Specjalny ska­

zał na karę śm ierci 34-letnisgo W ładysław a Iw ań­
skiego z Rogowa, pow. Radom, k tóry  już poprzednio 
k aran y  byt pięciokrotn ie za ciężkie przestępstw a.

O sta tn io  w lainat eię do zagrody  pewnego w ieśn ia­
ka  i ©beroryzowaiwsizy m ieszkańców groźbam i i b i­
ciem  sk rad ł fu tro  i 300 zl. gotów ką.

Niem iecki Sąd Specjalny  w Radomiu skazał na 
karę  śm ierci 23-tetniego W incentego S iurka  z Ra­
dom ia.

Siuireik był niebezpiecznym  przestępcą, dziewiccio- 
k ro tm e już karanym . Po odbyciu o sta tn ie j k a ry  
zorganizow ał on bandę złodziejską, k tó ra  by ła  po­
strach em  m ieszkańców.

(Zet) OD ISKRY PAROWOZU. W  m iej­
scowości R udki—Brzezinka przy torze ko­
lejow ym  m iędzy et. M iąsowa i Jędrzejów , 
od isk ry  z parowozu pociągu towarowego 
zapaliła  się  traw a. Ogień przeniósł się do 
pobliskiego lasu, k tó ry  się zajął. Ogień 
został ugaszony przez robotników  kolejo­
wych, p racujących  w tym  czasie na torze 
kolejow ym  w niedalekiej odległości od 
m iejsca .jożaru.

(Zet) ZNÓW PODPALENIE PRZEZ 
DZIECI. W  dniu 12 bm. w W itowie, gm iny 
Irządze, wybuchł pożar, k tó ry  s traw ił dom 
m ieszkalny, zabudow ania gospodarcze i 
stodołę ze zbioram i Leona M usiała. J a k  
ustalono, pożar wzniecili dwaj chłopcy w 
stodole, baw iąc się zapałkam i. Mimo ty lu  
wypadków i nieszczęść, mimo ty lu  naw o­
ływ ań w prasie, aby  chować zapałki przed 
dziećmi i otoczyć ja k ą  tak ą  opieką, lud­
ność w iejska w dalszym ciągu nie zacho­
w uje tych ostrożności, narażając się nieraz 
na kolosalne s tra ty  i s ta jąc  się z ludzi za­
możnych — w ciągu  krótkiego czasu nę­
dzarzam i.

(Zet) USTALENIE TOŻSAMOŚCI O- 
FIARY SAMOBÓJSTWA. W  num erze z 
dn ia  12 bm. naszego pism a donosiliśm y o 
znalezieniu na  torze kolej (twym w pobliżu 
s tac ji Sędziszów zwłok kobiety, zm asakro­
w anej przez koła pociągu. W  dochodzeniu 
policyjnem  zostało ustalone, że zabitą 
je s t 2(Retnia L eokadja Strzelec, z domu 
Sierantow icz, m ieszkanka wsi P rzeła j, 
gm iny  M styczów (powiat Jędrzejów ). P o ­
pełniła ona sam obójstwo, rzucając się pod 
koła pociągu z przyczyny narazie nie u s ta ­
lonej.

(Zet) „PRACOWITA" NCC ZŁODZIEI.
O negdajszej nocy niew ykryei złodzieje do­
konali trzech kradzieży we wsi Obiechów, 
gm iny  S łupia  (pow, Jędrzejów ). N ajp ierw  
spraw cy dostali s ię  do m ieszkania F ra n ­
ciszka S acharza po wyważeniu drzwi, skąd 
sk rad li obuwie, garderobę i m aterja ł na u- 
b ran ie  ogólnej w artości około 800 z ło tjeh , 
następn ie  dostali się do kom ory Ja n a  B a­
rana , k tórem u sk rad li dw a kożuchy w ar­
tości 2.000 zł. i wreszcie do m ieszkania S ta ­
nisław a Zerka, szewca, gdzie sk rad li trzy  
ub ran ia , garderobę, skórę na buty  i obu­
wie stanow iące jego w łasność i w łasność 
jego k lijen te li oraz 100 zł. gotówką.

(Zet) ZŁODZIEJ Z MIECHOWSKIEGO. 
Do m ieszkania A nato lji M azurek w W odzi­
sław iu (pow.^ Jędrzejów ), przyszedł po pro- 
szonem ja k iś  osobnik, k tó ry  otrzym a! ka­
wałek chleba. P o  w yjściu osobnika, k tó ry  
zatrzym ał się w m ieszkaniu, M azurkow a 
stw ierdziła  b rak  dwóch zegarków  na rękę, 
leżących na komodzie, z k tórych  jed en .n a ­
leżał do je j przyjaciółk i. Poszkodow ana 
n a tychm iast zaw iadom iła o kradzieży m iej­
scowy posterunek policji Jeden  z po lic jan­
tów udał się w pościg za spraw cą i u ją ł 
go w przeciągu pól godziny. Zegarki ode- 
irano. Złodziejem okazał się  Leon B ier­

nacki z Polanow ie, gm iny  Niedźwiedź, po­
w iatu  m iechowskiego. Złodzieja osadzono 
w areszcie jędrzejow skim .

(Zet) „GOŚCIE" Z CHĘCIN. M łynarz z 
Jasionne j pod Jędrzejow em  H enryk  B li­
charsk i zam eldował policji, że popołudniu 
przyjechało  do niego czterech nieznanych 
osobników na row erach  i w dość ostrej 
form ie zażądali w ydania każdem u po 20 
kg m ąki. W  obawie przed pobiciem B li­
charsk i w ydał im  m ąkę, lecz m atk a  jego 
sprzeciw iła się tem u, m ąkę odebrała  i 
wszczęła a larm . P rzyby li opuścili wów­
czas m ieszkanie m łynarza, lecz po upływ ie 
godziny przy jechali znowu i zażądali po 
50 zł. gotów ką, czyli razem  200 zł. W ówczas 
B licharsk i p rzy pom ocy swoich trzech 
b raci zatrzym ał w szystkich osobników, 
zam knął ich w izbie i zaw iadom ił m ie j­
scową policję. — W  czasie legitym ow ania 
przez policję, zatrzym ani okazali się miesz­
kańcam i Chęcin pod K ielcam i, a  to: Ro­
m an K alińsk i, W ładysław  Kozłowski, W i­
ta lis  Przeździk i M ichał Felsztyński. O- 
św iadczyli oni policji, że m ąkę chcieli k u ­
pić, lecz m łynarz  zażądał od nich ceny U 
złotych za k ilogram , podczas gdy  cena u- 
rzędow a wynosi 60 groszy za k ilogram  i 
ty le  chcieli zapłacić. — S praw a przeciwko 
w szystkim  czterem  została skierow ana do 
sądu  grodzkiego w Jędrzejow ie.

(Zet) W MASCE BALOWEJ NA RA­
BUNEK. Przedw czoraj do m ieszkania w ła­
ściciela m a ją tk u  M ierzawa, gm iny W odzi­
sław  (pow. Jędrzejów ), J a n a  Sowińskiego, 
wszedł nieznany osobnik w zrostu wyżej 
średniego, zańm skow any szm atą  ak sam i­
tną, używ aną przez dam y na balach i po 
sterroryzowaniu domowników, zażądał wy­
dan ia  pieniędzy. W łaściciel m a ją tk u  wy­
dał napastn ikow i 400 zł. gotów ką w różnych 
banknotach. Nie zadaw aln iając  się p ie­
niędzmi, spraw ca zabra ł żonie Sow ińskie­
go torebkę skórzaną, około 450 zł., złoty ze­
g arek  na rękę firm y „Omega" z paskiem  
rzem iennym  i l i t r  wódki. Ten sam sp raw ­
ca w targną ł następnie do sklepu P io tra  
N ow aka w M ierzawie, którem u zabra ł 2 
zegarki (jeden firm y  ..F ilga-P ate  i d rugi 
firm y  „O arvsow a-Sw atsch") oraz około 150 
złotych gotówką.
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Miasto u podnóża Atlasu
Do niedaw na jaszcze było m iasto  M arra- 

kesa zupełnie nieznane, dopiero ostatn ie  
k ilkanaście  la t uczyniły z niego m iejsce 
wycieczkowe i to  n iety lko  d la  Francuzów , 
m ający  cli stosunkow o najb liżej, a le  również 
z całej E u ropy  w ybierano się  tam  jako  do 
m iejscow ości odpoczynkowej czy k u racy j­
nej. W e w szystkich  b iu rach  podróżnych 
uk aza ły  sio w ielkie p lak a ty  opiewające, że 
M arrakesz oddalone je s t  jedyn ie  o 12 go­
dzin lotu od Londynu, że posiada pierw szo­
rzędne hotele, że żadne m iasto  nie da je  ty ­
le  sa ty sfakcy j krajobrazow ych, co w łaśnie 
ono, że w końcu leży u s tóp  potężnych gór 
[Atlasu, pokry tych  śniegiem , o raz  s tosunko­
wo niedaleko znajdu je  się od pięknego la ­
zurowego m orza. W szystkie te  zalety m u­
sia ły  przekonać żądnych nowości turystów  
i z ro k u  na rok  frekw encja  w zrasta ła  w 
Mnrrakesziu.

M arrakesz leży w M arok to , w dolinie 
u  stóp A tlasu, nad  rzeką Tensifi. M iasto 
oddalone je s t od głównego pasm a górskie- 
g i  jedyn ie  o 70 km, n a to m iast od m orza, 
t j. od oceanu A tlantyckiego, o 150 km.

Samo m iasto posiada dzisiaj 
200.000 mieszkańców.

Oczywiście, że większość m ias ta  m a cha­
ra k te r  typowo arabsk i, barw ny, egzotycz­
n y  i to w łaśn ie  stanow i najw iększy jego 
urok. Przechodząc ulicam i M arrakeszu 
je s t się św iadkiem  scen, k tó re  chyba na 
zawsze u tkw ią  w pam ięci. Do takch up. n ie­
zw ykłych widowisk należy wielki targ, 
na którym sprzedaje się wszelkiego rodzaju 
naczynia gliniane, talerze, sprzęty gospo­
darcze itd. Na innych ta rg ach  znowu 
spotykam y niepraw dopodobne nagrom a­
dzenie w szelkiego rodzaju  tow arów  pocho­
dzenia bądź1 to europejskiego, bądź też 
m iejscowego. Obok s ta reg o  przedpotopo­
wego rad ja , leżą piękne, srebrem  ink ru sto ­
w ane noże o niezw ykłej długości, obok 
sta rego  gram ofonu z olbrzym ią trąb ą  sprze­
daje  się srebrem  i złotem haftow ane kobie­
ce stro je , a dalej znaleźć m ożna wszystko, 
czego zresztą tu ta j n ik łby  się  nie spodzie­
wał. Do pociesznych widoków należą stoi­
ska aptekarskie: m iejscow e w yobrażenia 
o środkach leczniczych nie są  zbyt w ygó­
row ane, gdyż sprzedaje s ię  tam  np. suszoną 
szarańc-ze, dzia ła jącą  podobno bardzo do­
brze pa żołądek, ale obok tego ku p u ją  lu ­
dzie rów nież suszone ogony szczurze, m a­
jące jak ieś w ybitue lecznicze w łaściwości.

Podobnie oryginalnie przedstawia się 
„gabinet lekarski1', urządzony na świe- 

żem powietrzu.
P acjenci, k tó rzy  przychodzą, oddają  się 
w ręce eskulapa z ślepą w iarą, że im  po­
może, będąc zaś w ybitn ie  bezkrytycznym i.' 
nie zauw ażają nawet, że lekarz ten jest 
poprostu szarlatanem, k tó ry  przypom ina 
najw yżej średniowiecznego balw ierza, ale 
nic więcej. N ieraz m ożna asystow ać pod­
czas scen w yryw ania zęba, co odbyw a się 
zazwyczaj p rzy pom ocy dwóch silnych 
mężczyzn, trzym ających  pacjen ta .

Również dla E uropejczyka niezrozum iały  
je s t miejscowy fryzjer, k tóry  oczywiście 
na świeżem pow ietrzu go li sw oich klientów  
w ten sposób, że tępą b rzy tw ą zdziera im 
włosy z głowy, nie używ ając do tej deli­
katnej operacji naw et m ydła. A le widocz­
nie nie budzi to p ro testów  jego klientów , 
gdyż cierpliw ie czekają na sw oją  kolejkę.

J a k  w każdem praw ie wschodniem  m ie­
ście, tak  samo w M arrakesz is tn ie ją  różni 
kuglarze, zaklinacze wężów, połykacze noży 
i  opowiadacze, którzy  zabaw iają  publicz­
ność tak, ja k  się  to działo zapewne w 500 
czy więcej la t temu.

Marrakesz jest naprawdę dziwnem 
miastem.

Gdy stan ie  się na dachu jednego z domów, 
widzi się morze' białych płaskich posiada­
jących  ta ra sy  domków, k tó re  nieraz zakoń­
czone są wieżą. Oczywiście są  to tylko
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Dziedziniec pałacu sułtańskiego w Marrakesz.

m niejsze wieże, bo jedynie świątynie me­
czetu posiadają wieże, górujące nad całem 
miastem i przepięknie ozdobione. Z tych 
to wieży co wieczór do la tu je  nas m onoton­
ny, zawodzący śpiew muezzina, k tó ry  ku 
czci A llaha  śpiew a dziwnie gard lanym  gło ­
sem.

Jeśli już m owa o wieżach, to  m usim y 
wspomnieć piękną s ta rą  św iątynię na  je d ­
nym  z w ażniejszych placów, zakończoną 
sm ukłą  wieżą, będącą jak b y  przyrodn ią  
córką' w ieży G iralda w S ev illi

Minaret zwany Kutubia, pochodzi 
jeszcze z czasów, kiedy wielkie państwo 
andaluzyjsko-maurytańskie obejmowało 
połowę Hiszpanji oraz wiele ziem pół- 

nocno-afry kańskich.
Obie wieże zbudow ał su łta n  Jó ssef Den 
Tahw in. Oczywiście, że od tego czasu wiele 
rzeczy się zmieniło, a przedew szystkiem  sa­
mo panow anie M aurów  rozpłynęło się w 
piaskach  A fry k i i  w ielkie m iraże sułtanów , 
k tó rzy  zagrażali Europie, skończyły się na  
p ro tek to rac ie  francuskim , ciążącym  nad 
M arokkiem . Ale m im o to, w rodzona wo­
jowniczość n ieraz w ystępuje w drobnych,

ale charak terystycznych  cechach tego n a ­
rodu: gdy  po skończonem przedstaw ieniu  
poskramiać® wężów wchodzi w śród p u ­
bliczność z miseczką na pieniądze, ma tak  
groźną minę, że przypadkow y tu ry s ta  cofa 
się przed nim  nieco przerażony. Czegóż ten 
człowiek choe? — zap y tu je  się mimów dli, 
zwłaszcza, że n ie  rozum ie słowa, k tó re  po 
skram iaez pow tarza. Słowo to zresztą 
świadczy o jego zarobkow ych zam iarach, 
ale bynajm niej ni© o jego napastliwości, 
Brzm i bowiem „monnaie".

Giągle nowe fale przechodniów  p łyną  u li­
cam i, różnokolorow e rozkrzyczane, h a ła ­
śliwe, kobiety  zakwefione, mężczyźni w 
białych szerokich burnusach,' w safiano­
wych pantoflach, ale często boso. Zresztą 
niejeden z tych mężczyzn nosi jakiś dziw­
ny pasiasty strój, po którego wzorze mo­
żna poznać, do jakiego należy plemienia. 
I  to w łaśnie barw ne pom ieszanie stro jów  
i ludzi najbardziej baw i przybysza z E u ­
ropy, k tó ry  bynajm niej nie je s t sp ragn iony  
zastać  tu  europejskie re s tau rac je  czy k a ­
barety . Is tn ie je  zresztą w M arrakeszu w y­
tw orny  hotel „M am ounia11, co znaczy „Cu­
do11.

Xerez

Marrakesz. — Fragment ogrodu sułtana.

Zatruty sztylet. *
(k) W edług doniesień argentyńskich dzienni­

ków  w Rio de Janeiro odbył się ostatnio proces, 
który wzbudził najw iększe zaciekawienie. Oskar­
żonym  był dozorca muzeum Jose Pinto, który  
spow odow ał śm ierć swojej żony wśród osobli­
wych okoliczności.

W sali, w której P into dozorował, znajdow ały  
się starożytne przedmioty, które ongiś należały  
do plem ienia Inka. Pewnego dnia przed szafką  
z lem i rzeczami zatrzym ał się pewien gość, który 
zainteresował się zwłaszcza bronią, a w szcze­
gólności jednym  bardzo ostrym sztyletem . Na­
stępnego dnia człowiek ten zjawił się ponownie  
w muzeum i zaprzyjaźnił się z dozorcą. Pew ne­
go dnia, kiedy dozorca chciał już zam knąć salę, 
nieznajom y zaproponował mu, aby pozwolił na 
jeden tydzień zabrać w spom niany sztylet, jakoby  
celem  dokonanią dokładnej kopji. Za tę grzecz­
ność przyrzekł oczyw iście grubszą kwotę pienięż­
ną Dozorca zgodził się. Po tygodniu jednak gość  
prosił jeszcze o parę dni zwłoki, przyczem ofia­
rował ponownie jeszcze wyższą sum ę pieniężną.

Dozorca długo zastanaw iał się, wkońcu od­
rzucił prośbę gościa. Żona jednak dozorcy, która 
przypadkowo była świadkiem  całej rozm owy, sta­
rała się wpłynąć na męża, aby przyjął pieniądze. 
Pinto odm ów ił jednak kategorycznie i wyrwał 
sw ej żonie sztylet, który trzymała w ręce. Przy 
tern kobieta została lekko zraniona w rękę, na co 
w ogóle nie zwrócono uwagi. W  parę godzin póź­
niej nastąpiły jednak straszne bóle, które też 
stały się powodem  śmierci kobiety. Lekarz są­
dowy stwierdził, że śmierć nastąpiła z powodu  
zatrucia jedną z najstraszniejszych trucizn, którą 
Inkow ie nacierali swą broń, aby zrobić ią śm ier­
cionośną.

Mimo okoliczności łagodzących, że Pinto wbrew  
woli spow odow ał śm ierć swej żony, sąd skazał 
go na trzy lata więzienia. Co najciekawsze, ta­
jem niczy gość oddalił się natychm iast po w y­
padku i dotychczas nie zdołano go odszukać.

Nie rozbierał się od 42 lat.
(Ik) Wśród mieszkańców Sauxmesmil, malej wioski, 

liczącej zaledwie paręset dusz (w departamencie St. 
Mato), zaczęły krążyć tajemnicze wieści o jędrnym 
z mieszkańców. Z ust do ust podawano sobie wiad-o- 
moś, że Jean Francois Touraine m altretuje swego 
70-letaiego s try ja  i trzym a go w zamknięciu. Skoro 
nie można byto dojść do eedma prawdy, ktoś zawia­
domił o całej sprawie policję. Na miejscu zjawili 
się urzędnicy, którzy przeprowadzili rewizję. Isto­
tnie w jednym z zaułków,- obok-kucaki dila nieroga­
cizny, znaleziono staruszka, którego wygląd ni oz cm 
nie przypominał człowieka. Tak więo krążące pogło­
ski okazały się nie bez podstawy.

Przy przesłuchaniu staruszek oświadczył jednak, 
źe jego bratanek w iadinym wypadku nie więził go,

locz że on sarn dobrowolnie wybrał sobie ton kącik 
za mieszkanie, przyczem prowadził życie na wzór 
zwierzęcia. Doszedł bowiem do przekonania, że nie 
opłaca się wysilać, celem uzyskania lepszych wa­
runków życiowych.

W dalszym ciągu zeznania staruszek zapodał, że od 
1900 roku, a  więo od śmierci matki, wogóle nie spai 
W łóżiku i nawet nie zadawał sobie trudu, aby rozbie­
rać się. IV ciągu 42 la t spał on na  słomie i mógt 
dnie cało spędzać na  bezczynności, dzięki wspania­
łomyślności bratanka, Utóry n ie zmuszał go do ża­
dnej pracy. ,

Cd roku dwoje czworaczków,
150 trojaczków, 14.000 bliźniaczków.

(k) Urodzenie czworaczków zdarza się we W ło­
szech regularnie <1 wa, a naw et trzy razy w roku. 
W latach od 1936— 1940 jedenaście razy zostały  
urodzone bliźniaku, jak wynika ze statystyki. W  
trzech wypadkach wszystkie dzieci były chłop­
cam i, a w dwu wypadkach dziewczynkam i. W  
czterech wypadkach urodziło się  dwu chłopców  
i dw ie dziewczynki, w dwu zaś wypadkach trzech 
chłopców i jedna dziewczynka. W  tych samych  
latach urodziło się cały szereg trojaczków', które 
zdarzają się częściej aniżeli czworaczki,

\Ve W łoszech wypadki urodzenia trojaczków  
zdarzają się 150 razy w roku. I w tym wypadku  
chłopcy mają przewagę nad dziewczętam i. Jeżeli 
chodzi o bliźniaków, to we W łoszech rodzi ich 
ich rok rocznie tysiące, przeciętnie 13.000— 14.500. 
W tym ostatnim  wypadku ilość chłopców jest 
równą m niejw ięcej ilości dziewczynek. W ciągu 
5-ciu lat przy urodzeniu bliźniaków przyszło na 
świat 70.450 chłopców' i 68.308 dziewczynek.

) Forma do obcinania włosów.
(kj W jednej z podkarpackich wiosek, w po­

bliżu Sanoka, m ieszkańcy dokonują obcinania w ło­
sów w ciekawy sposób. Na głowę „delikwenta11 
zakłada się odpowiedniej w ielkości garczek, po- 
czem wystające w łosy obcina się nożyczkam i!

Iście po amerykańsku.
(k) Pewma fabryka jedwabiu w Detroit (St. Zj.) 

zam ówiła sobie afisz reklamowy, na którym  
widniała młoda kobieta, która świeżo wypraną 
bieliznę rozpościerała na łące. Obok niej bawiło  
się dziecko. Niektóre amerykańskie związki ko­
biece zwuóciły uwagę na fakt, że młoda kobieta 
przedstawiona na plakacie nie posiadała na 
palcu obrączki, czyli dziecko jej było nieślubnem. 
W związku z powyższem  zostały wniesione skar­
gi. W  wyniku rozprawy autor plakatu i dy­
rektor firm y nie zostali ukarani jedynie dlatego, 
że adw-okat ich oświadczył, że kobieta zdjęła 
obrączkę przy praniu.

Nie trzeba być ciekawym.
(k) Pewien profesor w  Lionie zwrócił się z ape­

lem  do mężczyzn i kobiet, aby przesłali mu po 
jednym franku. Przytem zauważył on, że n ie ma 
zamiaru uzasadniać swego apelu. Mimo w szystko  
1,213 osób przesłało pod jego adrćsem po jednym  
franku. Prawie każdy z nadających nie om iesz­
kał napisać listu o takiej czy innej treści. Pro­
fesor dał wszystkim  odpowiedź, w któraj wyśm ie­
wał ludzką ciekawość.

Z sali sądow ej.
Epilog zabawy wiejskiej.

(bal) T radycy jnym  zwyczajem  strażacy  
we wsi Łysaków  urządzali w m iesiącu lip- 
cu wesołe zabawy, na k tó re  uchodziło się 
wielu chętnych potańczenia z całej wsi, a  
naw et okolicy. P odobną „pohulankę" u rzą ­
dzono w lipcu 1937 r., a że pogoda by ła  
św ietna, zabawa, udała się znakomicie. D u­
ża ilość wypitej* wódki w prow adziła gości 
w znakom ity  hum or, a n iektórych naw et 
w aw anturnicze usposobienie. Do tak ich  a- 
w ańturniczo usposobionych gości należał 
n iejak i Niechciał, k tó ry  porządnie w sta ­
wiony zwrócił się w ostrych słow ach do 
uczestnika zabawy Chrzanow skiego, chcąc 
zlikwidować porachunki osobiste z ubie­
głych m iesięcy. N iechciał „zaangażow ał" 
do ew entualnej „pomocy11 trzech osobników  
P u tę , Kwdetnia i Szczerbę, a  nodszedłszy 
do Chrzanow skiego, rozpoczął z nim  sprze­
czkę. W następstw ie N iechciał rzucił się 
na przeciw nika, usiłu jąc  go pobić. W idząc 
przewagę, C hrzanow ski począł uciekać, 
przyczem N iechciał, uzbro jony  w butelkę, 
uderzył go w głowę tak  mocno, że pad ł 
nieprzytom ny. Na leżącego rzucił się Wów­
czas Szczerba, b ijąc Chrzanow skiego gu- 
mową pałką i nożem oraz P u to , trzy m a ją ­
cym  w ręku toporkiem . W  rezu ltacie  C hrza­
nowski odniósł k ilka poważnych ran . k tó ­
re  na przeciąg d ługiego czasu zakłóciły  
norm alne funkcjonow anie zdrow ia. U czest­
nicy b ija ty k i: N iechciał. Szczerba, P u to  
i Kw iecień zasiedli na  law ie oskarżonych 
przed sądem  okręgowym , przyczem głów ­
nego spraw cę aw an tu ry , N iechciała, sąd 
sikaazł na 15 m iesięcy więzienia. Szczerbę 
również na 15 m iesięcy więzienia, a P u tę  
na 10 miesięcy. Czw arty z oskarżonych, 
Kwiecień, został uniew inniony. C ala tró j­
ka skazanych odw ołała się od w yroku I  in- 
s tac ji do Sądu A pelacyjnego w R adom iu, 
gdzie po ponownem  rozpatrzen iu  spraw y 
w yrok poprzedni w całej rozściągłości za­
twierdzono. A w an tu rn icy  w iejscy za zbyt 
krew kie usposobienie ponieśli zasłużoną 
karę.

Z żelaznym prętem na siostrzeńca.
(bal) Podczas gdy M arjan  L o p art we wsi 

Bolm in, gm. Zajączków, w powiecie k ie­
leckim, zajęty  był orką, na pole przyby ł 
jego w uj, W incenty  M olenda, zw racając 
się do chłopca, aby  zaprzestał orać, gdyż 
nie ma na to praw a. L opart, nie zw racając 
uw agi na słow a M olendy, zają ł się  sw o ją  
pracą, co rozgniew ało „ogn iste j" n a tu ry  
w ujaszka. gdyż chwyciwszy żelaznego p rę­
ta  uderzył nim  L o p a rta  w głowę. Chłopiec 
zakrw aw iony padł na ziemię, a M olenda 
nie zaprzestając, bił leżącego w dalszym  
ciągu  po całem  ciele. S ilne ciosy, zadaw a­
ne chłopcu przez krew kiego w ujaszka, spo­
wodowały krw aw ą ranę  na głow ie w oko­
licy kości czołowej. Przeciw ko a w an tu rn i­
czemu w ieśniakow i w ystąpiono na drogę 
sądow ą, a w sądzie okręgow ym  w K iel­
cach M olenda w ykrętn ie  tłum aczył się. że 
uderzył L o p arta  „ty lko11 dwa razy  kijem , 
a nie żelazem w głowę, U czynił to dlatego, 
że chłopiec pierw szy rzucił się  na  niego z 
prętem  żelaznym. W yjaśn ien ia  oskarżone­
go nie wzbudziły zaufan ia  sądu. k tó ry  wy- 
dhł wyrok, skazujący  go na 30 m iesięcy 
więzienia. Na wniosek apelacy jny  sp raw ę 
pobicia rozpatryw ał ostatecznie Sąd Ape­
lacy jny  w Radom iu, łagodząc k arę  W in­
centem u Molendzie do 6 m iesięcy w ięzie­
nia.

Gąsior na ławie oskarżonych.
(Zet) W  czasie bó jk i w W odzisław iu 

(pow. .Jędrzejów) E dw ard  G ąsior z W odzi­
sław ia uderzył M ieczysława Gondorowicza 
w tw arz tak  siln ie, że wybił, w zględnie u- 
szkodził m u 4 zęby oraz rozciął ca łą  w .ngą  
górną, pow odując zeszpecenie twardy. S p ra ­
wa podlegała kom petencji sądu okręgow e­
go w K ielcach, jako  ciężkie uszkodzenie 

iała. Poniew aż jednak  jeden z lekarzy  ję ­
drzejowskich. przy pow tórnem  badan iu  o- 
rzekl, że uszkodzenie należy do lżejszych 
uszkodzeń ciała, gdyż zeszpecenie tw arzy  
da  się usunąć przez zabieg kosm etyczny, 
względnie zapuszczenie wąsów, sp raw a t r a ­
fiła  do sądu grodzkiego w Jędrzejow ie, 
k tó ry  skazał G ąsiora na rok więzienia.

Skazanie złodzieja z Częstochowy.
(Zet) Przed sądem  grodzkim  w Jęd rze ­

jow ie odpow iadał Paw eł P a k u ła  z Często­
chow y (A leja W olności 21/23) za kradzież 
garderoby  na szkodę Stanisław a, Zajęckte- 
go w ta rczy cach  Dużych, gm iny  W ęgie- 
szyn (pow. Jędrzejów ), w artości 350 łU  w y­
rok: rok więzienia.

P rz y  ferow aniu  w yroku sąd wziął pod 
uw agę jako  okoliczność obciążającą k ilk a ­
k ro tn ą  kara lność  skaaznego za kradzieże, 
nadużycie dobroci poszkodowanego, k tó ry  
p rzy ją ł go n a  nocleg oraz że, jak o  ślu­
sarz, m ający  fach w ręku , doskonale po­
płacający , nie m iał potrzeby wchodzić w 
kolizję z kodeksem  karnym . Jak o  okolicz­
ność łagodzącą sąd wziął pod uw agę p rzy ­
znanie się oskarżonego do winy:
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